
Ukazało M lefciab, że Mi sil M r o c z y l i  to obó?; I f io śc i  G t m  
» ]  sie rozbH mietyLm-si ?.a jak drobniejsze partje i p a M d

Czasy przedplebiscytowe, w których to ludność 
Górnośląska, szła zwartym frontem do urny wybor­
czej, zdaje się, już bezpowrotnie minęły. Jedyny obóz, 
który również szedł zwartą ławą do urny plebiscyto­
wej, a który od chiwili objęcia Górnego Śląska orzez 
władze polskie ooraz to bardziej się zcementował, to 
obóz ludności G órnośląskiej grupuiący się przeważnie 
w takzw , Katholische VoIksp*rtei“.

Te ndeneja tej ostatniej partji jest ta. żeby jaknaj- 
wtęcej zwolenników dostać do swego obozu bez wzglę­
du na zabarwienie partyjne. Rozchodzi się głównie 
temu obozow' o to, żeby deę przewodnią w czyn 
wstawić i takową urzeczywistnić.

Inaczej się ma sprawa w obozie górnośląsko- 
polskim.

Otóż ta kiedyś najsilniejsza partja na Górnym 
Śląsku N. P R, zasilana członkami Z. Z, P. zupełnie 
zbanbrutowała dzięk. nieudolności jej przywódców, 
którzy, przyszedłszy z Westfaljli na Górny Śląsk dbali 
li tylko o zab ezp ieczen i sobie bytu, jalkoteż o zrobie­
nie kariery, Z partją tą nikt się nie liczy poważnie, 
gdyż członkowie jej po przechodzili z niej do przeróż­
nych i nnyoh obozów.

Druga również dosyć silna, do objęciu Górnego 
Śląska przez władze polskie partja P. P. S dzięki za­
chłanności i zarozumiałości ówczesnego jej przywód­
cy Bńnszkiew icza, została rozbitą, a dziesiaj jej ów­
czesny przywódca idzie w ogonku z takzw. Sanacją, 
utworzywszy sobie zlepek pod nazwą P. P S. dawniej 
F rak cja  Rewolucyjna. Ani z jedną an’ z drugą żaden 
obóz się dziś nie liczy.

Utworzona krótko po objęciu Górnego Śląska 
przez władze polskie takzw. partja W itosa zupełnie 
straciła  s w o ic h  ówczesnych zwolenników.

Nowo utworzona od 1926-27 r. takzw. Sanacja 
skuoia w sobie przeważnie elem ent napływowy, z któ­
rym się łączy element górnośląski, który przez intrygę 
i Protekcję usiadł na. krzesełkach i stanowiskach pań­
stwowych lub komunalnych alboteż wojewódzkich. 
Obóz ten posiadający protekcję w pewnych kołach i u 
perw nvch czynników, jakoteż rozporządzający po- 
ważnemi funduszami i przyboczną gwardją duchowego 
wodza rekrutującą się przeważnie z elementów takzw. 
Związku ■'owstańrow Śląskich b ę d ć e  mógł przy po­

mocy gwałtu, obiecanek, subwencyj lub pożyczek na 
dogodnych warunkach uzyskać pewną siłę, jednakowóż 
sil a ta nie będzie stałą, gdyż przeważająca ilość tych 
rzekomych podpór nie przedstawia żadnego trwałego 
elementu gwarantującego stałość powodzenia dla Sa ­
nacji na Górnym Śląsku. Nieomal wszyscy kandydaci 
mający zostać posłami 7 list sanacyjnych do Sejmu Ślą- 
s iego to ludzie chwmjn1. nie nijacy żadnego ustalone­
go poglądu, 00 do kierunku politycznego. Można wy­

mienić osobę Dr. PaWeica, który ma największy 
powód ,a)ko naczelny lekarz szpitala Spółki B rack :ej 
w Wodzisławiu trzymać się zdalla od wszelkiej poli­
tyki. Weźmijimy takiego Dr. Kocura, 1. burmistrza 
miasta Katow ic, pobierającego około 3000 zł. m iesię­
cznej . pensji. Przecież m iasto K atow ice to nie jakaś 
Pipodowka którą może rządzić byłe jaki formal, lub 
pachołek. Ale nad miastem tekiem , kitćre jest rów­
nież stolicą najbardziej korzyści przynoszącego Pań­
stwu Polskiemu W ojewództwa, jakiem  jest W ojew ód­
ztwo Śląskie, powinien stać  człow iek-o.zdecydow anej 
orjentacjii i raz tptalonyn? kierunku politycznym, które­
go Dr, Kocur dotychczas niema, gdyż płynie za wodą 
tego, który go na to stanowisko wyniósł, W eźmijmy 
takiego W ilczaka, który na stanowisku sędziówskiem 
właśnie jako sędzic. powinien wykazywać zupełną bez­
stronność, sm ten zarzut stronniczości prze' iw ko sobie 
podnosi, angażując się jako sędzia do walki wyborczej 
w obozie partyjnym.

Osób tego rodzaju moglibyśmy wyliczyć w ięcej, 
ozego nie czynimy, z powodu braku m iejsca.

Ale przystąpmy teraz do tej partji, na której czele 
stoi ten rzekomy wódz Ludu Śląskiego, ten człowiek, 
który pierwszym Sejmem Śląskim trząsł i reb ił w nim 
co chciał, czy to bezpośrednio gdy przychodził na 
posiedzenia, czy to pośrednio za pomocą swoich naj­
mitów prowadząc zakulisową robotę Przeciez i ten 
człow iek po, iaidał taki wpływ że pierwszego W oie- 
wodę Śląskiego Ryimera postawił dlatego na to stano­
wisko, ażeby jego wp-owadzić do gróbu, a z drugiej 
strony dzięki niedołęstwu przywódców N. P. Ru roz­

bić w puich organizację N P, R . fakalez jakoteż Z. Z. P.
Ten człowiek, któremu na imię ,est ,W ojciech 

Korfanty był noszony ma r ę k a c h  przez ludność tubyl­
czą po objęcci;, a obecnie dowiadujemy się, co m iało 
m iejsce na lednym z w ieców  w Król Bucie, że jeden 
z tej łuldncści usiiow ał sztyletem  czy nożem położyć 
kres bujaniu tegóż reprezentanta tuidnośri tubylczej

W idać w ięc z powyższego, że o zjednoczeniu obo­
zu Gornośląsiko-iToiskiiego r a  Górnym Śląsku mowy 
niema. Ludzie religijni powiadają, że dilaJtećc ludno­
ści Górnośląskiej się tak  źle powodz. obecnie, p>o- 
nrieważ urzędnicy pracujący' w Państwowej służbie 
pruskiej lub niem ieckiej ziarniak przysięgę złożoną, 
kiedyś byłemu cesarzowi niem ieckiem u i Rzeszy nie­
m iecki f i Za to powiadają ci ludzie, P a t Bóg ludność 
górnośląską ukarał. Inni znowu twierdzą, że każdy 
lud bywa tak traktowany, jak  sobie na to zasłużył. W  
obydwuch momentach, być może, że jest coś prawdy.

My stwierdzamy z tego m iejsca że , nlie będzie 
prędzej na Górnym Śląsku zgody, podwiele się ta  lud­
ność Górnośląska r ie  wyrzeknie wszelkiego nacjona 
lizmiu 1 idei szowinistycznej. A  wyrzec tych idei możt 
dopiero wtedy, gdy się odtwróci od przywódców, tych 
wyżej wymienknrmfh partyj, które przeważnie przeć 
wyborami, gdy potrzebują głosy te j ludności udewaja 
w ielkich obrońców tej ludności, żeby po odbytych wy­
borach znowu zasYpiisać snem sDókojnym.

o też jedno żv,ozenie mamy przy nadchodzących 
wyborach, a tem życzeniem jest. żeby ludność jeszcze 
przed oddam; ni kartki do urny wyborcze’ namyśliła 
się, na kogo odda< ma S’vój glos.

Czego chcą Powsiańcy z obozu Grażyńskiego
. Nie Sejmy, ale dyktatura powinna 

; u nas w Polsce nastąpić . . . "

Takie to hasło głosi pewien przywódca „Związku 
Powstańców Śląskich j z obozu Grażyńskiego niejaki 
Paw eł Nawrocki, jakiś człow ietzyna z Goduli, którv 
jest prezesem „Związku Powstańców Śląskich*1 z oho 
zu Grażyńskiego.

Nawrocki Paw eł opowiada koszałki opałki w li­
ście, ale jednakowoż przyznał się, do czego „Związek 
Powstańców Śląskie! ze swoją listą nr. 8 dąży.

Ponieważ prasa polska, a nawet t najzagorzalsza 
prasa prz-ernw niem iecka g^osi że „krzyżackiego gadu 
nie ugłaszczv nikt”, a mimo to w Magdeburgu odsło­
nięto tablicę w języku pjlsk;m wmurowaną, a  to tam » 
właśnie siedział J .  Piłsudski a tablicę tą odsłonięto w 
oP-ecnosć. duchownego, polskiego w Magdeburgu, 
podczas czego odśpiewano hymn narodowy połski, a 
U a tej marmurowej tablicy, widnieją ' wyryte złotemd

głoskami fw języku pi łskim) słowa: „Wiekopomnej pa­
mięci naszych zmarłych bohaterów wdzięczna Ojczy­
zna, dlatego się pytamy szowinistów polskich, czyżoy 
on; zezwolili n to, żeby uczczono w Polsce tyimisamvtm 
jakłegokolwielkbąd i  bohatera niemieckiego?!! — Nie!

Słowa zacytowane po>vyżej świadczą najdobitniej 
o tem, jakich środków się chwytu z jednej strony, a  z 
drugie; strony olbrzymią toIeranqę niemieckiego Pań­
stwa, żł w fortecy nr. aigdeburskiej pozwoliła w obecno­
ści o d p 'opierania hymnu narodowego polskiego wmuro­
wać tablicę w lezyfcu polskim do tego gmachu, w któ­
rym siedział kiedyś Jó z ef Piłsudsk który nazwał jako 
człowiek niakeżąryfdc naiwyższych sfer p o lity c z n y c h  

Naród Polski: „Narodem idjotów", a pozatem w G ene­
wie oświadczł: „Litwini to Naród uparty, boć ja sam 
jestem Litwinem".

Przypuszczamy, że „Polska Zachodnia" zareaguje 
na to, co Niemcy zrobili w Magdeburgu , i przypomni 
im, że właśnie podczas odlsioniięcaa tej tablicy powinni

Numer telef. Pism o  poświecone sprawom G.Siąska oparte na a Numer telei.
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byli grać: „Deutschland, Deutschland iiber alles ..
Jak to grają nas’ tacy „patrjoci: „Nie będzie Niemiec
pluł nam w twarz . . lub przynajmi.it,: „Jeszcze Pol­
ska n,ie zginęła".

Jeżeli więc sama arcyprzeciwntemiecka „Polska 
Zachodnia" w numerze 113/30 pisze na trzyłamowym 
artykułem, że „tam, gdzie cierpiał wódz Narodu Mar­
szałek Piłsudski, stanie tablica pamiątkowa ku czci

legionistów polskich,“ to Przecież jest to wstyd i nańba 
dla samej „Zachodniej", że właśnie ta gazeta reklamuje 
Jozefa  Piłsudskiego, iż legjcoistom  jego staw iają ta­
blicę Niemcy w Magdeburgu.

„Polska Zachodnia" bowiem załamuje ręce nad 
tem, gdy Górnoślązakom-Polakom na niem ieckiej stro­
nie Górnego Śląska grozi się wysyłaniem listów z po­
gróżkami za to, że posyłają dziec: swoje do polskiej 
szkoły.

A więc cóż to za sprawa, jeżeli Piłsudskiego i je ­
go legjonistów tolerują Niemcy w Magdeburgu, któr7 
to jest według „Polski Zactoodiniei" „Wodzem Narodu", 
chociaż ogłosił rię w Genewie Litwinem [na co są do­
wody zgodnie z jego oświadczeniem) zaś ludność G ór­
nośląsko-ipolską lgnącą do Polski .iemcy, wed ig 
,.polski Zachodniej" „szykanują" i rzekomo „torturują".

I !erwi izy W iosenny Tar 3 K ato lick i
W roku bież. w czasie od 17-go m aja do 3-go 

czerwca urządza ŚIa,skie Towarzystwo W ystaw  i Pro­
pagandy Gospodarczej w K atow icach pierwszą im­
prezę targową, dając w ten sposób początek zorgani­
zowania w latach następnych corocznych, coraz to 
większychę^Targów Śląskich", które m ają się powta­
rzać w pewnych ściśle określonych terminach.

Śląsk, że względu na swoje położenie geograficzne, 
sąsied ttwo z Rzeszą Niemiecką, Czechosłow acją i Au- 
strją, najlepszą i najgęstszą w Polsce siecią komunika­
cyjna, skrzyżowanie diróg kolejowych, oraz jako W ielki 
Producent przemysłowy i Konsument zarazem — po­
siada wyjątkow e warural.' oaegraria wybitnej’ roli w 
zakresie pedaży i popytu dóbr gospodarczych i w szel­
kiej wytwÓl CZOŚCj

Dzielnica tutejsza z czasem poznać winna wszel­
kie ośrodki zbytu i źródła zakupu w całej Rzeczypo­
spolitej Polskiej, zaś m ieszkaniec Polski powinien się 
zapoznać z najcenniejsza i najbardziej wydatną w 
pracy i wytwói czuści ziemią węgla i żelaza.

W arunki Śląska oraz m tencje powyższe to główne 
podłoże inicjatywy uruchom ieni , , .  ary ów Ś lą s k ic h " ,  

która to impreza już w sUdjuim organizacji cieszy się 
dużą uwagą zainteresowanych sfer tj. wytwórców kra­
jowych.

Są ,ednak jeszcze inne przesłanki, będące powo­
dem i impulsem wspomnianej akcji.

Przez 10 lat ubiegłych wysiłki pracy i twórczości 
naszego narodu skierowane były w p ierwszym rzędzie 
w kierunku konsolidacji wewnętrznej Państwa, stw o­
rzenia armji, administracji, ustalenia gianic, budowy 
dróg, stabilizacji waluty usw.

W  nadmiarze nawału tYct zadań, będących pierw ­
szą konieozi ością państwową — życie gospodarcze i 
aktualne zagadnienia tej (dziedziny toczyły się czas pe­
wien własnym rozpędem, lecz natrafiając na różne 
wstrząsy (waluta). —  coraz bardziej tempo zwalniały, 
aż znaleźliśmy się w sytuacji rzeczyw iście poważnej, i 
najbliższe m iesiące powinlny zmienić zaistniały stan 
rzeczy, -

Patrząc obiektywnie na przejawy ekonomiczne 
nie można jednak zaprzeczyć, że w poruszonej dzie­
dzinie wiele dotychczas zdziałano (Gdynia, traktaty 
handlowe usw.), ale osąd ten nie zmienia faktów, ze 
z tych czy innych powodów głębokiej w artości życia 
i dobrobytu gospodarczego okres dziesięciolecia nie­
podległościowego w całej pełni me docenił lub może 
nie mógł nie mógł w 100 proc. docenić i wykorzy­
stać.

Dopiero w ostatnich czasach, gdy protesty w eks­
lowe stały się ogólną katastrofą, a  upadłości wytwór­
ców, kupców i firm handlowo-przemysłowych —  co- 
dziennein zdarzeniem, naibi zsniewiająca oddawna bo­
lączka pękła i życie „amo rzuciło konieczne hasło 
rew izji dotychczasowej opinji o przemyśle i handl/u.

Jakkolw iek bowiem pojmować dobrobyt gospo­
darczy z punktu widzenia socjalnego —  jest on nie­
mniej zawsze tą podstawową kom órką życia osób 
fizycznych, rodzin grup, związków m ocarstwowe- 
go stanowiska —  Faństwa. —  Przedziwna furakcia 
krążenia soków odżywczych w roślinie lulb w krwi 
w organu mach żywych, która d ije im odporność na 
dhoroby, wzrost, siłę —  niozem się nie różni od na­
leżytego funigowaniia najistotniejszych zdrowyon pro­
blemów gospodarczych, cyrkullujących w organizmie 
społeczeństw  i narodów. —  Zatem idzie „in ooipore 
*ano mens sana". K w estje pracy, eksportu, siły, 
płatności podatków, znaczenia międzynarodowego 
itd., wzrastają poprositu nieproporcjonalnie szybko w 
m iarę prawidłowego roztwoju słusznych zaidań gospo­
darczych.

Trzeba jednak umieć widzieć i chcieć czynić.
Na ]>o,i uszonem polu pracy powinna m y się 

wiszyscy spotkać przy zgódnym wysiłku pomysłów i 
czynów. W szak w Polsce nie brak mądrych głów 
li .dzielnych rąk.

Każdy racjonalny wysiłek w kierunku przetrw a­
nia obecnego przesilenia gospodarczego musi być 
dla nas dalszym bodźcem do zebrania siły i kładze­
nia podwalin trw ałej przyszłości Kraju.

Powyższemi rzeczowymi i moralnymi motyw aur

„Targi Ślą- 
do ożywienia

powodowane Towarzystwo urządzając 
skie" przyczynią się niewątpliwie 
obrotów w ciężkie, chwili u kupiectw a i oddaie po
ważną osługe wytwórczość' polskiej.

Dr. Jerzy Ł a sz cz .

Ku uwulze fl. Too. ®y stuw 1 Propusuntu sospoflurczel 0  KutooicucK
Na innem miejscu podajemy przedruk z „Polaki 

Ju trze jsze j" Nr. 44/30 napisany przez Dra Łaiszcza 
Dyr. powyższego Towarzystwa.

Otóż to Towarzystwo ma tyle ze Śląskiem wspól­
nego, że gminy i miasta W ojew. Śląskiego płacą na 
to Towarzystwo. Pozatem nic, gdyż cała biuro tego 
Towarzystwa składa się z sam ych  „swoich" z w yjąt­
kiem jednego woźnego, który jest Górnoślązakiem. 
Główna stenof ypistka (też „swcia") zastępuje Dy a k ­
tora Dra Łaszcza i urzęduje z papierosem w ustach.

Ponieważ D jl Łaszcz twierdzi, że Górnośląskie 
Towarzystwo W ystaw ców  posiada tam jakieś ka~u- 
sełe, jakieś strzelnice, dlatego cncemy jego wywody 
przygwoździć, gdyż akurat na czas wvstowy, czyli 
tzw. Targów Śląskich w K atow icach sprowadził so­
bie znowu przedsiębiorstwo „Lunapark" z Poznania, 
którego D/rektorem jest Pan iI ndrzejewski. Pan 
Andrzejewski ma nietylko urządzenia w tym Luna­
parku z Niemiec, ale również i personel nieomal cały 
z Niemiec.

Jeżeli p. Dr. Łaszcz — w co nie wątpimy —  stoi 
na stanowisku popierania wyrobów krajowych, a wy­
żej wisipamniame towarzystwo powinno stać na tem 
stanom isko, żeby ludność m iejscowa mogfa coś na tem 
zarobić, to dlaczegóż akurat sprowadza rię Pana An- 
d-zeiewskiego z jego „Lunaparkiem", —  któ-y  nota­
bene —  podczas ostatniej wystawy Kpajowej w Po­
znaniu był zamięrzany w pewną aierę p-zer.ytuiczą.

Otóż poniżej podajemy tymczasem 18 wystaw­
ców, mających urządzenia nowoczesne, mogące kon- 
kurorrać z „I-unapa. kiem". W  przyszłości uzupemimy 
tą listę. Podnosimy, żt na Górnym Śląsku znalazło­
by się dosyć ludzi, którzy również takiem towarzy­
stwem mogliby kierować. Pocóż więc sprowadzać 
aż swojego, który wprawdzie iesl doktorem, ale nos 
jego zdradza trochę typ tej mniejszości w Rolsce 
którei już mamy stanowczo za dużo?

A więc niech Part Di, Łaszcz posłucha i czyta.
1 .  M arcin W eis ma karuselę z końmi (pędzoną 

prądem elektrycznym) strzelni :ę mechaniczną, huś­
tawki i aparat do młnrzenia siły. Do ustawienia ty c h  

urządzeń potrzebuje M aro n  W eis 140 nr.
2. Konstantyn Frohilich ma kolejkę automobilową 

(Autobahn) pęzoną prądem elektrycznym latającą 
karuselę (Fli ege-karussełl), na co potrzebuje m iejsca 
250 nr.

3. Augustyn W alocha ma do dyspozycji kryno­
linę (schwam/kendes Platttorm ka usscll) i takzw. Rau- 
penibaun pęzoną prądem elekt-yoznym, na co po­
trzebuje 400 mJ.

4. Stasiczek Jan  ma do dyspozycji rosyjską huś­
taw kę pędzoną prądem elektrycznym, na co potrzebu­
je 100 m3

5. Ja n  S itek  ma do dyspozycji karuselę low^rową 
i m enażerję, na co potrzebuje 130 m3.

6. Gelner Emanuel może w  /sta wić 2 stoiska z ło- 
terją, na co potrzebuje 240 m3.

7. Em i’ Mrazek może wystawie mechaniczną 
huśtaiwkę, strzelnicę i taikzw. S e  es t ur mkarus s ell, na 
co potrzebuje 120 nr.

8. Franciszek Donat maże ustawić tzw. Zeppe- 
linlkcrussell i tzw Alpei bab.'. do czego jest potrze­
bne miejsce o 300 m3.

9. Mizela Jó z e f ma strzelnicę, muzeum i pano­
ramę, do czego jest jemu potrzebne m iejsce o 230 m3,

10 Fritz  Szalblicki, mą teatr varietee i potrze­
buje miejsca 120 m*.

11. Minkus Franciszek ma panoramę i takzw. 
M erkurkanłisel, na co potrzebne jest jemu m iejsce 
80 n r.

12. Ja n  Przywara na takzw, Rutschibahne z pę­
dem elektrycznym, potrzeba jemu 100 m3.

13. Jończyk Franciszek ma cyrk na co iest jery' 
potrzebne m iejsce 250 m3.

14. Ja n  Szegc ma takzw. Bodenkatussei! i po­
trzebuje 70 n r na ustawienie takowego

15. Ryszard Łukaszek ma arenę atletyczna z re- 
fcordowemi sitakami, na co potrzebuje l2 0  m5 miej­

sca.
16. Hemie Paw eł ma menażerię i tkzw. girę 

szczęścia z wartościowem i p-zerniotami na co jemu 
potrzebne mdejree 150 m3.

17. W eis Fryderyk ma strzelnicę i huśtawkę cza­
rodziejską (Hexensrhaukel) na cc  j*m u jest potrzebne

m iejsce 110 nr.
18. Minuila Karol ma przyrządy astrologiczne t 

aparaty dio m ierzenia cyrkulacji krwi, na co pn trze. 

buje 20 m3.

S p ro sto w a n ie  Ś i. T czędu \i >je w .
Nieprawdą jest, że w czasie napadu na K ow al­

skiego w Imielinie w dniu 22-go m arca b .  r., gdy tenże 
w ołał o pomóc i  ratunek, to  policja znajdowała się w 
składzie towarów kolonialnych Płocha, gdzie natura, 
nie nie odmawiała różańca i nie spiewaia goizkk-1 

żalów.
Natomiast prwdą jest, ze żalden z funkcji narji 

r ie  przebyw ał w czasie napaidu w  składzie lo h do­
wodem czego są zeznania wiacogcdnYch swiaidmów.

Nieprawdą jest. że komendanta posterunku Imielin, 
starszy p r z o d o w n ik  G órecki przybył do napadniętego 
po odwiedzinach lekarskich, natomiast prawdą jest, że 
starszy przodownik G órecki, dow ed|ziawisizv' się o na­
padzie na Kowalskiego od osób p o s t r o n n y c h ,  udał. sie 
natychmiast do m ieszkał ie  Kowalskiego, sporządził 
protokół zameldowania, przeprowadził dochodzę nu a, 
k tóre przesłał w dniu 26-go m arca r. b. t. j. 4 dni po 
wypadku do Prokuratury.

Nie prawda jest, że do dnia następnego do godziny 
11,30 nie można było osiągnąć żadnego z funkcjonariu­
szy policji, uraiz że jeden z funlKicjoranjuszy odipc wie­
dział, że niema i przybędzie dc posakc ctowan ego, gdy 
się wyśpi

P.rawdą jest natom iast, że do mieszkania tegóż 
funkcjonariusze przybył n iejak’ Stoiarsk1 w stanie 
piiainym. Stolarski z powodu pijaństwa nie mógł sie 
wycłowić, czego właściwie żąda i dlatego został przez 
wspomnianego funfccjonarjnsza odprawiony z  niczem 
Stolarski w czasie orotofcolarnego przesłuchania w 
dniui 29. 3. b. r. do pijaństw a sam ńę przyznaje.

Nieprawda jest, że m atka poszkodowanego nie 
mogła osiągnąć żadnego z lunfcojumarjuszy. ią to - 
miast prawdą jest, że była przed m esżbanierr jednego 
z runkcjonarjuszów, lecz doWieiciziiawszy się od żony 
tegóż, że mąż w rócił co dopiero o godzinie 6-tej ze 
służby i spoczywa, Kowaiiska me wyjawiwszy powodu 
swojego przybycia, odeszła do domu.

Za W ojew odę 
Podlrns: nieczytelnie, 
Naczelnik. W ydziału 

(Dr. Sailoni)

Drukiem i nekładem J e n  K u s t o s  
w Drukami „ VI T A", Katowice. - 
odpowiedzialny; J a n  K u s t o s .

w Katow icach 
-  Redaktor 

Katowice.
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Eine iłeilage Ł-es „Głos Górnego S as-:a“ , welcte zur Aufdeckung u. 'Seiiegung iegiłćher HiBsłahde dieńł

f  e m t i g t  u n d  l i c g r O n d e t e  E n t i r u s t y r c s
W enn unsere lieben Briider, sei es atuis , dtem 

fruheren Galizien, sei es aus dem fruberen Kongres®- 
polen eder aus dem Posensołien hier berkom man, so 
gaukeln sie uns etw as vor, dass sie uns ..ultur brin- 
gen. In W irklichkeit verhalt sich die Sache so, dass 
sie deshalb berkommen, um A rbeit und B io t  hier zu 
finden.

Man hat aber noch nidht gehort, dass ein G ber­
schlesier in anderen Teien Poi ans A rbeit oder eine 
Stellung hat finden k jn n en . So z. B. hat ein Restaio- 
rateur nach Z akopan; in der Hauptsaison oberschle- 
sisebe Kellner aus Oberschlesien zur Aush:iie  beor- 
dert. Al® .die Kellner angekomraen sind,' wurden. sie 
clort von den ansassigen Kellnern mit Schimpfnahtnen 
begriisst und zur A breL e gezwungen.

W enn irgend eine oberschlesische Firm a durch 
Zufall eine Arbc it in Sosnow iec bekommt, so da/l 
sie sich ja nic.ht erlauten  oberschlesische A rbeiter 
dort zu heschsitsgeu, denn sofort erheben die dorti* 
gen A rbeiter Protest. So  tsieht also die „L iebe" der 
BrSder ans Galizien und Kongresspolen zu uns Ober- 
schlesiern aus!!!

In letzter Zeit versuchen sogar diie Posener hier 
ihr Gliiak, um sogar den obei schlesischen Arbeuter 
von .seiner Arbei tssia ite  zu y ardrangeii. So handel t 
speziell eine Firma, an dei en Spitze der Bau- 
leiter Gowarzewski steht. Gowarzewski ist schon 
allzr.berich.tigt ans dem Bau einii ;®r Eisenbahn- 
oriicken auf der Linie Scbarley-Pżekary, die dann 
grosse Risse gezeigt haben, so dass sie mft Dynamit 
imd anderen Sprengstoffen gespreagt werden muss­
ten, um neu aufgebaut zu werden

In der Państwowa Fabryka W yrobow Tytonio­
wych zu Wodzisław werden speziell A rbei.er aus der 
Pcsenscncn bcschaftigt. Dasselbe gil t bei dem Bau 
der Eisenbahnlinie M oszczenica— Ruptawa, wo eben- 
*o»Hs A -beiter aus den anderen Teilgebieten Polens 
; re  Beschaftigung żuru Nach teil der oberschlesischen 
brheiter gefunden haben. Die A rbeitslosen haben 
am vergangenen Freicag em e grosse Strassendem on- 
stralion in Wodziskaw veranstaltet. Mit Fug umd 
R e c h t .  Denn kein eitiziger obersohlesisoher A rbeiter 
wird in 'den aradern Teilgebieten Polens besehaftigt. 
F ie r  w"'cbst die Zahl der A rbeitslosen von Tag zu 
Tag. Oberschlesier, die hier keine A rbeit haben 
finden kćnnen, begahen sich nach Deutsch-Ober- 
schlesien, unv aort A rbeit zu suchen. 
Nachdem rie einige Momate b e s a h a f t ig t  

waren, h a t  man sie auah dort entlassen, zu­
mal druhen ebenfalls die Zahl der A rbeitslosen nicht 
klein ist.

Die A rt und W eń e wie man die hiesige Be- 
olkerung behandelt, zeugt davon, dass die Ober- 

sohlesier von den Stellen die sie noch in Aem tern 
gehabt haben, reduziert d. h. entlassen werden. 
A eltere oberschl. Eisenbahner, die noch einige Jah re  
b e sc h a ijg t  werden konnten, werden pe.isioniert, an 
ihre Stelle  kommen diejenigen aus dem ehemaligpn 
Galizien.

Die A rbeiter werden reduziert, so dass sie zwei 
W ege haben. Fntw eder sollen sie hier vrn  der ge- 
ringen A  rbciblosenum erstiitzung vcgetieren oder 
nach rankreich bezw. Belg en auswandern.

Das oberschlesische Elem ent wird immer rarer, 
Yus J e n  le.ilioden gent hervor, das? in der Zuwan- 

derung von mckioberschlesischem EIeir«nte, die 
- einoberscblesische P nsse alkrahlich v erach w ind en, 
wenn nkht ausgerottet wird.

Hiier hait die Anbeirteirisriniaift, beizw, ihre Vertire- 
ter ein WorŁdliem zu' sagen. I  eidier stehein m eisten 
teils an der Spiltze der poln. A rbeit erorganisationen 
Leute, die mil dem oberschlesischen Elem ente nichts 
Gemeinsames haiben. Die oberschlesische A rbeiter- 
schaft hat sohon yieles durchgeiracht, und war sind 
iiherzeugt, dass sie noc in mameben sauren Apfel wird 
beissen miissen. Die Bewegunig in W odzisław zeugt 
aber davon, dass auch die Geduid der oberschlesi- 
schec A rbeiterschaft, die doch ziemiach gross ist,

auch ihr Ende hat. W ird sich die A rbeiterschaft zu 
Fxzessen hinreissen lassen, wovon wir ihr abraien, 
so werden gew kse Fuhrer ais Korim unisten ver- 
senrieen und eines sdhanen Tage® ins Gefangnis 
uberiuhrt.

Die mussgobenden S ielien  taten je d o ch  gut, die 
hiesigen A rbeiter endlieb einmal so behandeln zu 
wollen, wie es die A rbeiterschaft ta tsach lirf ver- 
dient.

mm ®.2Mige Homenit! ras i i  Proiei TnmKtisu: Kcsłos
Vor dem Sąd Grodzk, in Rybnik fand alm ver- 

gangenen Sonnabeud den 26. April 1930 eme Ge- 
riohtsyerhandlung in 5 Pr /atMagen Trunkhardit ge­
gen Kustos statt. Obwohl Kustos Gegenklagein 
in mehreren Beleidigungsdallen gegen Trunkhardi und 
zwei Klagen gegen seinen verain:Łwortrichein Redak- 
teur Michalczyk gestellt hatte, wurden die Klagen 
Kustos gegen Trunkhardt unid Michalczyk erst aut 
den 8, M ai festgesetzt wobel bemerkt wird, dass der 
Sąd Okręgowy W ydział Zamiejscowy in Rybnik alle 
7 Klagen zusamiren verbunaen hat. -

Wir bemerken hierbei, dass wir unis vorlaufig 
der Stelhmgnaiłine zu der Fiihrung des Prozesses 
durch den Richter StawarskI enthaluen, da wrir ale 
Angelegenheit auf dem W ege d®r Aufsichtsbehorde 
dem Vorsitzendem des Rybniker Gerichts, wie auch 
dem Prases des Appellaiionsgerichtshoies durch eine 
Beschw erde ans f ech ten werden, zumcl es rich her- 
ausgestellt hat, was selbst die „Katholische Yolks- 
zeitung Nummer 66/30 :n ihrem Beiicht dargelegt hat, 
dass Trunkhardt in der ubelsten W eise iiber Kusios 
in der Anklagerede anfgetreten ist, ohr.e zur Ord- 
u ung gerufen zu werden.

W ir bem erken, dass Kustoo nach dcm ersten 
T eil der Verhapd!ung der von 9 Y i  bis 1 Uhr gedauert 
hat, zusammengebrochen ist und sich darauf zum 
G erichtsarzt Dr. Fabian begebetn hat, der dem Kustos 
eine Bescheinigung, resp. ein A ttest ausgestellt hat, 
dass Kustos fiir den w eiteren Lauf des Prozesses 
-'erhandlungsunfahig ist.

Auf dieses A ttest hat der R ichter Sbawarski 
n:chts gegeben, sondern fubrte die Verhandlung ge­
gen Kustos in seiner Abw esenheit fort. Bem erkt sei, 
dass durch diese Art und W eise dem Angeklagten 
Kustos jegliche Moglichikeit —  im zweiten Teil der 
verhanidllung —  zur Vert'e,'digung genommen worden 
ist.

Die „Kathoildschip Yołkszeitung" bedient s;ch in 
den: Be/icht iiber die Verhandlung der grobsten Be- 
leidigungsformen, wofiir der V erleger wie auch der 
ye-antw orLiche Redakteur zur w eiteren Tei-antwor- 
luog gezegen werden werde,

Nicht uninteressant sind aber dre Aussagen der 
von Kustos geiadenen Zeugen:

1. Der friihere G eneralsekretar der Obersohlesi- 
schen / olkspartei Oberkommissar i R. Gruszka er ­
k larte unter E*d, dass Trunkhardt wahrend der P ic- 
b szitzeit zwar fiir Polen agitiert hat, jedenfalJs im 
Verhaltnis zu den anderen Agitatoren bedeuteud mehr 
G elder genommen hat, wogegen sein, d, h. des Trunk- 
hąrdts A rbe:t geringer gewesen ist, ais die der an­
deren Agitator«n„

2, Der ebenfalls unter Eid vernommene Pfarrer 
K asper Reginek aus Golejowo erklarte, dass Trunk- 
hadt ihn d, h. den Pfarrer Reginek in einer derarti­
gen W eise angegriffen W eise angegriffen hat (m der

„Katholischen Yołkszeitung"), die unwiirdig fiir einen 
Priester gewesen ist.

3. D er unter Eid vernommene Kaufmaun Mailik 
aus R-yloniK sagie aus, er w-.sse vón arderei., dass 
Trunkhardt einerseits den Deutschen, andererseits 
den Polen dient. Iru rk h ard t habe ihn wie auch an­
dere Leute argegriffen, Auf die Frage das Vorsi'izen- 
den, wias er, d. h. M alik dagegen unternommen haibc, 
erklarte Malik folgendes: „Grupiemu trzeba wyba­
czyć." (Dem Bummen muss man ve.zefhen.“)

4. Der Kaufmanrt Nog i auis Ryibruk erklarte, 
Trunnhardt habe ihn deshalb aiŻŁupobeJn angefangen 
und angepboelt, weil er ihm keine in serate fiir die 
„Eatholische Voikszeitimg“ gegeben hat.

Schon diese Aussagen sorechcn genug, aus 
welchen M otN en Trunkhardt handelt, resp. gehan- 
delt hat.

W ie auch das U rteil ausfałlea mogę, so wird 
Kustos gegen dieses U rteil Berufung emaegen, und 
die zweite Instanz wird sioh dementsprechend mit 
der Angelegenheit Trunkhardis noch einmal zu Le- 
iassen haben. Denn wir haben noch neues B e- 
lastungsmaterial zu unseren gegen Trunkhardt ge- 
sebriebentn A rtikelr erhalten, Ausserdern w ed e n  
sie Zeugen, d;e sioh entsehuldigt haben, geladen w er­
den, so d?rss die zweite Instanz ein anderes U rteil 
b®stimmt fallen wird.

Der Triamph der „Katholischen Volkszeitur»g“ 
wird alsc nicht von Ianger Dauer sein,

FestgeA ellt sei, dass einer der in 3 schw eren 
Falien der Hauptbelastimgszeugen, namlich Dr. M iedni°k 
nicht yernommen worden ist. Ob er Nacfcmittags im 
Gerichtsgefangnis gewesen ist, wissen wir nicht, zu­
mal wir. nich4 mehr im Gerichtsgebaude waren. F e r­
ner wurden ohne Kustos' Yerschulden nicht yernom* 
men die Baum eister Grzesik und Piszczek, gegen dic 
A. T ,, resp. die „K atholische" miichiig losgeiogen ist.

* *

Herr Sobik, wir halten es aufrecht, dass S ie  es 
gewesen sind, der uns iiber das W einen der Nichte 
des yerst. P iarrers Dr. Brudniok und von ihr Klagen 
iiber Irunkhardi in Gcgenwart von 3 Zeugen gesagt 
haben, —  S ie  sind dem rach der Urheber, gerade die­
ses AUikeJs. W oiien Sie dies bestreiten , Panie 
Sobik?

W ir haben 3 Zeugen, Entspncht Ihre Aussage 
unter E :d den Taisachen? —  Auch dem Fraulem  U. 
werden wfr dies durch 6 Zeugen bew eisen, dass sie 
das, was wir gesebrieben, iiber Z  runkhardt gesagł 
hat.

W ir kommen noch darauf zuriick.
Nun eine Frage. W ie so kommt die „Katholi- 

sche Yołkszeitung" Nr. 67/3 C zu der Behauptung: 
„Aus der UrteCsfoegrundung geht heivor, dass Kustos 
trotz seiner aufgebotenen Zeugen, nicht einen einzi- 
gen Bew eis fiir seine Behauptungen erbringen



konnte," — Soweit uns bekannt ist, 
wurde nur der Tenor resp, die Sentenz
des Urteils am 29. 4. .1930 verkiindet. Wober weiss 
die „Katholische" die Motive? —

Gegen das Urteil wurde Berufung eingelegt, und 
der Richter Stawarski kann versichert sein, dass er 
die Verhandlung am 8. Mai in Sachen Kustos gegen 
rrunkhardt und Michalczyk nicht fuhren wird.

Eine Frage an A. T.: Weshalb haben Sie in der 
Klage vom 13. 4. 1929 die Anklage Punkt 4, Abs. 6 
wegen des Artikels „Arthur Trunkharćt s Busen- 
ireund Dr. Kehle nach der Ostgrenze Dolens ver- 
setzt? Nun also, jetzt warten wir ab, denn wtgen der 
Artikel in der Nr. 67 und 68 in der „Katholischen 
Volksze' ung“ werden wir nooh eine Sonderklagc 
bringen.

E m  gla lte r  F re ls p ru ć h i
Nie Niunmer 43 des „Głos G. Śl.“ wurde be- 

schlagnahmt, Redakteur Kustos erhielt zuerst ein 
Strafmandat von 150 zł., legte Berufung ein, und das 
Gericht sprach ihn am 29. d. Mts. frei und bob die 
Eeschlagnahme auf.

In der Nummer 47 des „Głos G, Śł." brachten 
wir einen Artikel unter dem T itel: „Eine feine Bla-
mage des polnischen Staatsvert.reters, resp. des pol­
nischen Generalkonsulats in Dentsch-Oherschlesien."
In dlesem A rtikel haben wir das Verha.iten des polni­
schen ,  :aatsvertreters kritisiert, wobei wir hervor- 
gehoben haben dass durch ihn, resp. duroh das pol- 
nisehen Geneiialkonsulat in Deutsch-OberscM esien 
ein wicbtiges Dokument ebhanden gekommen ist, das 
fiir eine Klage und zwar fiir den Klager sełbst von 
bedeutender W ichtigkei' gewesen ist.

Die Polizeidirektion zu K ito w ice  hat diese Num- 
m er damals in BescWag genommen. umd das Landge- 
rich-t zu Katow ice hat diie Beschlagnahmt. bestatigt. 
Der Finzelm chter hat uns daraufhin ein Strafm andat 
in Hohe von 150 Złoty zugeschiokt und zwar weil wir 
n a c h  seinem DafurhalLen iiber die O origkeit falsche 
und erc 'ch te te  Nachrichten verbreitet haben sollten.

Gegen dieses Strafm andat legte Redakteur 
Kustos Berufurg ein, und es kam am 29. d. Mts. vor 
dem Sąd Okręgowy zu Verhanidliung. Sełbst der 

itaałsanwalt ermassigte rednen Strafanfrag aui 25 
Złoty. Doch ging das G ericht dariibe- himweg und 
fallt einen Freispruch unter Aufhebung der Beschlag- 
nahme, wobei die Sfaatskasse die Kosten get-aUen 
hat.

Daraus ist wiederum zu e'•sehen, dass w ir ir um- 
serem  A rtikel R ecn t gehabt Haben

Der “  der roten deutschen Sozis Sei den 
letzten ^.ommnnalwahlen in Oberschlesien

Der kleine G erne-G ross Hans, der Konfessions- 
’ose Ist diesmal bei den letzten (am 27. 4. 1930) Kom- 
munalwahlen ktaglich reingefatlee.

So em ielt „seine" „grosse" P artei in CHorzow 
auf 6491 abgegebene Stimmen nur nur 312 Stimmen 
ohne ein Mandat ei h a 'fen zu haben. Die Nr. 3 war 
ihm dort nicht hołd, er konnte dort mit ihr nicht so' 
scnmusen, wie damals in Katow ice.

In Roźclzioń (seiner Hochburg") bekam er nur 
88 Stimmen, auch ohne Mandat.

i ’ "i , Dąbrówka, wo Kowoll seines grossen 
Sieges so sicher gewesen ist, erhielt „seine" Listę 
nur mit knapper Not ein Mandatchen.

Auch in Bielszotwice bekam  die „grosse1 Partei 
KowolTs nur ein Mandatcher

Das war der „Sieg der „Vox-Diaboli“. —  Die 
oberschlesische BevoIkerung lasst sich mcht mehr 
von den „Roten ‘ einseifen.

Und Iruher war er keine Partei?
In der vergangenen Sonntagsnuinmer der „erz- 

katholischen" „Polonia haben wir gelesen, aass der 
P farrer M atbeja ais Patron des „Zw. Katolickich 
Mężów" noch mit zwei anderen Yorstandsm ilglie- 
dern erklart hat, dieser Zw. sei unparteusch wie auch  
apolitisch M il Fug und Recht,

.  A ber die Angelegenheit hat einen Haken. Denn 
die Erklarung wurde deshalb bekanntgegeben, wed 
der Prases dieses Yerbandes, lngenieur Wójcik eine 
eige-ie Listę aufgestellt hat, vor den Sejmwahlen, 
nachdem ihn Korfanty auf seine eigene Listę nich; 
hat aufsteilen wollen Bem erkt sei, aass lngenieur 
Wójcik auch noch einen Traibanten aus diesem Zw. 
auf seine Listę genommen bat, nam-lich den Ziegele i-

besitzer Badura Jan, denn auch den hat Korfanty auf 
seine Listę nioht genommen.

Nun aber stellen wii fest, dass diese beiden 
wahrend der letzten F.ommunalwahler in Katowice 
auf der Listę Korfantys gestanden haben und auch 
gewahlt worden sind, in die Rada M irska, obwohl 
damals auch schon lngenieur Wójcik Vorsitzender 
des Verbandes der Katholischen MHnner und Jan 
Badura Mitglied gewesen ist, —  Weshalb also auf 
einmal die eigentiimliche ; Stellungnahme? —  Die 
Korfanty-Pćirtei war doch damals a u c h  eine P artei? 
Weshalb hat man damals dagegen nicht protestńert? 
— Ist das in Ordnung?

Dort haben sie ibn richtig erkannt!
Der Prases und der eigentliche M achthaber des 

„Zw. Centralny Restauratorów  Śl.”, E*jiidele Roda­
kowski aus Tamow, wollte auch seine 2 Groschen 
adf dem Zjazd des Verbandes der Bahnhofsrestnura- 
tionspachter hineinlegen.

Da aber dort einige Oberschlesier gewesen sind, 
die den Jozef aus Tarnów genau kennen, so haben 
sie Protest dagegen eingelegt, dass Rodakow ski das 
W orf ergreife, Die Redner haben hervorgehoben, 
dass die Balhnhofsres taurati on spach t er Katholiken 
sind und sich von einem Exjuden nicht werden beleh- 
ren lassen, zumal er nicht einmal die eigentlichen R e- 
staurateure in seinem Verbande verteidigt. Um sich 
einzuschmeicheln begab s ic h  Jo z ef Rodakowski auch 
n die katholische Kirche, wo der Gottesdienst vor

dem Zjazd abgeha'ten wurde. E r hat s ic h  aber ge- 
schamt, offentlich ais friiherer Anhangei Moses* auf- 
zutreten, und stan1'1 hinter einer Saule, wobei er sich 
noch mehr hinter eine Fahrae verkrochen hat, damit 
man ihn nicht sieht.

Und die obercchlesiscnen Gastw irte lassen s ic h  

ncch weiter von einiem solchen Rodakowski einsei- 
xen?

— — wa— b i— — — — — wa

Pomyliliśmy się troszeczkę Fanie Dyrekt Sobotta
W  numerze 16 „Głosu Górnego Śląska" w artykule 

pod tytułem „Ks lardosikop", poruszyliśmy między iin- 
nerni sprawę rzeźne miejsikiej w Katow icach, która za­
wiaduje p. D yrektor Sobobta. A  podaliśmy między 
innemi, ze w te j rzeźni znajduje się jeden lekarz w ete­
rynarz Dr. Cebula, aż ze Lwowa, który sobie sprowa­

dził również LwOwiankę, a to swoją kuzynkę, na tcy- 
chinoskopistkę do rzeźni katow ickiej.

Dowiadujemy się, że tam jeszcze w ięcej „swoich" 
zatrudnionych jesi, mianowicie jeden z czysto ukradó- 
skieim nazwiskiem.

Tajk to w ięc wygląda. Górnoślązacy leża na bru­
ku, a ludzi aż z Ruisyj przyjmuje się na posady w rzeźni 
m iejskiej.

Parne Dyrektorze Sobotta, kiedy Pena powołają 
na Hetmana do Ukrainy?

Jak to Związek WtaścicieU D omu i Nie­
ruchomości „popiera** Górnośląków

Centralny Związek Restauratorów  ma w swoim 
zarzadz-e jednego ze „swoich , a mianowicie exży daa 
Rodakowskiego z Tarnowa, który restaurator, w Ślą­
skich myldili na swój własny sposób.

Za nim, rbechcąc być w tyle, idzie w jego siady 
Związek w łaścicieli domów i nieruchomości w K ato­
w ic a c h , który sobie zaangażował doktora aż z Rusi w 
osobie p. Bohunialka, który tak dleko prze,ął się za­
sadami katolicyzmi- na Górnym Śląsku, że sobie wziął 
z a  żonę Rusi uli i A  w ięc obywatele Górnośląscy pła­
cą- ma to, żeby utrzymywać w rodzaju syndyka, czło­
w ieka aż z Rusi.

Tak  to  bronią zasad aUtonomj: p. Labus i suspen- 
dowany Ks. Rozmu-s, którzy kandydują z te j listy do 
Sejmu Śląskiego na czołowych m iejscach, a przekona­
ni, że sami mandatu nie uzyskają, połączyL się w ogon­
ku z Korfantym, żeby przynajmniej tym sposobem ;eden 
mnndacik uzyskać. K to więc głosowałby z Górnoślą­
zaków na listę Korfantego, głosuje również na tych, 
którzy będą usiłowali ustawę o ochronie lokatorów 
znieść, albo takową przynajmniej okroić.

Dia+ego też ani jeden głos nie powinien paść aui 
na listę Związku w łaścicieli domów i nieruchomości, 
ani też na listę Korfantego.

Kapuścińskim i Rumun ; n 
z ,Zachodniej* do łaskawej wiadomości

„PoLka Zacho ln i°"  w numerze 116/30 triumfu­
jąco Podaje olbrzymie „zwycięatwe ale z pomiędzy 
wiięrszy daje się odczuć u niej pewien Katzenjam- 
mer, gdyż nawet przyznaje, że w M ałej Dąbrówce 
otrzymała Sanacja tvłko 2 mandaty, zaś Niemcy 5 
mandatów, chwaląc się przedtem, że sukces dla 
Sanacji w Małej Dąbrówce będz*e olbrzymi, gdyż na­
w et jedna z San atcrek  krupnioki posyłała do ro- 
d; in , o w i j a j ą c  ‘ t a k o w e  w 3 o d e z w y  
z listą sanacyjną. Trzebaby się zapytać, ile trzeba 
było krupnioków wydać, żeby uzyskać w Małej 
Dąbrówce, j e d e n  mandat dla Sanacji, 
to by było właściwe zadanie dla szkół, nad któremu 
ma nadzór inspektor Kiapa.

Ale „Zachodnia pozwoliła sobie tym razem na 
nielada żart, pisząc, że w Rudultowicach pow. 
Pszazyna uzyskały listy sanacyjne 10 miand,altów, a 
opozycyjne tylko 2, twierdząc, iż przy picprzedinlch 
wybonaicl: Kustosoiwcy mieli w Rudiul towic a ch 6 
manaatów, podczau gd'r te ia z  nie wystawili naiwet 
sw ojej listy !!?!

Otó- stwierdza aie dla ścisłości i prawdy, ze w 
Rudułtowicach przy poprzednich wyborach żadnej 
iisty Kus+osowcy nie wystawiali, a wiec temsamem 
żadne go mardatu mieć nie mogli. To samo się do­
tyczy obecnych wyboróv', gdzie również „Związek 
Obrony Górnoślązaków" żadnej listy nie wysti wił, 
chcąc dać możliwość „zaf^yjumiowanfa" obozu Gra­
żyńskiego. Dla Korfantego to tam jednakowoż 
smutnie musi wyglądać, jeżeli tam na 12 mandatów 
tylko uratował 2,

A  w iec Hoszeczke ciszej ta łr  pp. Kapuścińscy i 
Rumuni, gdyż „tryjumfujecie" tymczasowo, a mioże 
się zdarzyć, że już po iwylbo^adli spuścicie nios na 
Kwintę, paniósLzv klapę n ac czeim może wtedy bia- 
aać  K łaoa •

właściciel KOWALSKI
Katowice, ul. Poprzeczna Nr. 19

Telefon Nr. 97

poleea swoją
znakom itą kuchnię, dobrze pielęg­
now ane piwa, likiery, wina i wódki

Kinn Rialto
dawniej K a m  m e r  

Najleps.e Kino G^rn. Śląska

RESTAURACJA 
i ŚNIADALNlA

|>POLON!A|
Katowice, ul. PSnneczn? 5

ooleca swoją znakomitą kuchnię, dobrze 
pielęgnowane piwa, pierwszorzędne wódki 

lik'ery i wina a a

RejtnuracN
wł. Floegel i Haasner

X a 4 o w e c e, ul. Pocztowa
p o l e c a

znakomicie pielęgnowane piwa 
w  syfonach, likiery i wódki.


